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Biucite Stufhige. 1840.
Praw o natury , albo lepiej filozofia p raw a, więce'j 

do filozofii, niżeli do nauki praw ą należy, i też po na j­
większej części, mianowicie w Niemczech, przez filozo­
fów z urzędu obrabiane'm było. Przy  pokazaniu się 
każdego nowego systemu filozoficznego w ynikało zeń 
w nowej formie, bo z nowych zasad: i ta to podobno 
głównie okoliczność, obok upowszechnionego uprzedze­
nia ku wszelakim wywodom ustaw prawnych, na rozu­
mie, nie na ich hisloryj opartym , powodem była  tylu 
prawnikom z urzędu, źe prawem natury, jako mrzonką 
czczej myśli, jako systemem sław y, nie rzeczą w ypeł­
nionym, pogardzali. Znane są w  uczonym świecie H u ­
g o n a  sarkastyczne ucinki, czynione W o l f a  i N e t t e l -  
b l a d  t a  praw u natu ry ; lubo niedorzecznością jest mię- 
szać umiejętność z autorem ; b o , jak słusznie ktoś po ­
wiedział, prawa natury  tego lub owego pisarza nie masz 
cale, lecz są ich pisma traktujące o prawie natury. K arol 
Roltek głośnym jest jako prawnik i biegły publicysta, 
i pod tym względem dzieło jego » o prawie rozumo- 
w e m «, które czytelnikom naszym w drugim wydaniu 
p o l e c a n y  waźnem jest już o tyle, że prawnik z pow o­
łania wystąpił w  szranki literackie za prawem natury i 
filozofią, uznał, jako jedyną gruntowną podstawę ka­
żdego prawa pisanego. Zaraz na wstępie, kiedy jeszcze 
z samej idei prawa dow odu dla siebie wyprowadzić nie 
mógł, bierze go z prostego zewnętrznego pojawu, i tein 
lepiej trafia do ogólnego przekonania. Tak się oto na 
rzecz zapatruje:

■» G dyby prawo nie było czein innem, jak tylko zbio-" 
rem przypadkowych ustaw, zwyczajów i u rządzeń; gdyby 
samem tylko by ło  zesumowaniem przepisów i złych i 
dobrych, i szkodliwych i dobroczynnych w  skutkach, 
zaprowadzonych to  przez samodzielny nakaz, to  przez 

R ok  trzeci.

zgodną wolę w ładzy; którym  dały początek pobudki 
czyste, alboli skażone, chęć dobra lub złość i podstęp, 
aby naród uszczęśliwić, albo też przytłumić rozwija­
nie się żywotnicli sił jego; mogłyźby dla tak pojętego 
prawa obudzić w sercu rozsądnego a poczciwego czło­
w ieka, m iłość, cześć i szacunek? A jednakowoż praw 
zamiłowanie leży w  łonie ludów, uszanowanie dla nich 
głęboko w  umysłach wdrażone, i tą cechą jedynie uszla­
chetniły się plemiona ludzkie."

»Ta cześć wTodzona nie może być dla praw pisa­
nych, ale dla myśli, która ich jest podstawą, co je 
uświęca, ich początek do czegoś wyższego, niżeli jest 
samowrolność człowieka, odnosi. T ą podstaw ą, tern 
uświęceniem wszelakiego nadanego praw a, jest prawo 
natury; prawo trwałe, niezmienne, na rozumie rodzaju 
ludzkiego oparte."

« Prawo nadane jest święte, bo z podwalin prawa 
rozumowego pow stało , i dla tego szanownie w miarę,
0 ile się zgadza z odwieczną ustawą rozumu. G dyby 
mu brakło tej zgodności, by łoby  tylko złem prawem 
przemocy. Bo dwie są w ładze, co wydzieliły między 
siebie panowanie rzeczy ludzkich, to jest: prawo i siła 
materyalna. Praw u wyłącznie należą się rządy świata,
1 do tej należności swoje'j zbieźa z postępem czasu i 
ludzi, co pojm ują przeznaczenie i obowiązki swoje. 
Przem oc, czyli gw ałt, w  ciągłe'j z prawem walce, w y­
dziera mu to  panowanie, to wstępnym bojem, to przy­
mierzem. Straszny to nieprzyjaciel, a niebezpieczny 
sprzymierzeniec; siła materyalna tylko sługą prawa być 
powinna. W  przeciwnym stosunku uledz może prawo, 
i ulega częstokroć, ale nie traci na szlachetności, i jest 
ciągłym postrachem nieprzyjaciółki swojej; wszyscy 
szlachetni i dobrze myślący są za niein, są to jego 
urodzeni zwrolennicy. Przeciwnie przemoc nad niewol­
nikami panuje, podłość dworska je'j schlebia, żadnego 
ograniczenia wypływającego ze zasad nie cierpi, i do 
jedynowdadztwa zdąża."

w Ta więc będzie różnica między umiejętnością pra­
w a , co na filozofii opiera się, a zwyczajnem prawni-
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ctweni, co się samych rzeczywistych nadań trzym a, że 
ta tu  nic tylko praw u, ale i przemocy służy, tamta 
prawu ty lk o .«

Nie zgodzilibyśmy się z autorem , gdy utrzymuje, 
że praw o natury  na zdrowym tylko rozumie polega, 
i dla tego stoi za obrębem wszelakich zmian w  syste­
mach filozoficznych. Ma ono być jakby prawdę ma­
tematyczną na ogólnem ludzi pojęciu o p artę , nie za­
wisłą od zmian i kłótni z sobą różnych szkół metafi­
zycznych, od jońskich filozofów począw szy, aż do 
Szellinga i Hegla. — Między pojęciem prawa a poję­
ciem praw d najwyższych filozoficznych, zachodzić 
przecież musi konieczny zależny stosunek; a chociaż 
praw dy owe najwyższe: Bóg, świat i człowiek, ani 
same ani wr stosunku do siebie, nie sę jeszcze, i nie 
będą nigdy zupełnie poznane; to jednak z nawijaniem 
się rozleglejszych i dokładniejszych o nich pojęć, roz­
wijać się muszą także o prawie pojęcia wznioślejsze 
i głębsze. W szakże i 0110 ogólne ludzi pojęcie, tak 
nazwanego zdrowego rozum u, nie zawsze jest jedno 
i to  sam o, ale z postępem wieku i w yobrażeń, jak 
w pojedynczym  człow ieku, tak i w rodzaju ludzkim, 
rozświetla się, ukształca, i coraz sposobniejszemu staje, 
do przyjęcia praw d głębszych i now ych, które każdy 
now y system z sobą przynosi, i na wszystkie obszary 
nauk, a zatem i na praw o rozum owe rozlewa.

R ottek  uważa słusznie prawo natu ry , jako naukę 
przedwstępną do nauki praw a publicznego. Aby po ­
jąć , co jest złem lub dobrem  wr publicznych ustawach 
i urządzeniach, gdzie potrzeba.reform y i postępu, aby 
iść w  równi z duchem-.czasu, należy przedewszystkiem 
poznać ducha prawa w niezmiennych jego prawdach, 
aby zmian ich kosztem nie poczynić. Prawo rozum o­
we w  całej adm inistracji i wszystkich instytucyach 
publicznych przebijać się powinno, i na niem jako na 
pierwszej podstawie polegać. Ta myśl jest prow adni­
kiem cale'j teoryi R otteka, odznaczającej się jasnem i 
zwięzłem wystawieniem rzeczy. Połączył on w jedne'j 
osobie znakomity talent prawnika, historyka i filozofa, 
i dla tego praca jego tak dokładna.

»Czas, w którym  żyjemy, — mówi autor w  koń­
cu przedmowy do pierwszego w ydania, — ważne i 
wielkie gotuje wypadki. Dziś może na całe stulecia, 
a i na dłużej może, rozstrzyga się los tego wszystkie­
go, co mieszkańcowi tej ziemi, jako człowiekowi i ja­
ko obyw atelow i, świętem jest i drogiem. Tych nad­
zwyczajnych zjawisk, na które się obecnie patrzyłby, 
tylu krzyżujących się dążeń, sił m oralnych, w yobra­
żeń i interesów, co przewracają cały stosunek spółe-

cznJ> tych nie było jeszcze, i gdyby minęły napróżno, 
nie będzie tak p rędko .«

»Hasłem dni naszych jest prawo i wolność. Nikt 
rozsądny przez nieprawość po prawa sięgać nie będzie. 
Cel ten osięga się inną drogą, drogą opinii publicznej, 
którą nam należy szerzyć, utw ierdzać, czyścić z kału 
przesądów. Połączenie się przez zasady i fe same w y­
obrażenia, jeden w spólny kierunek nadany umysłom, to 
pierwszym ku temu warunkiem .« k.

L itera tu ra  k ra jo w a .

P o e z y a.

Im it t'otwi&ncy a W u r j  u t a.

Co w y m ówicie m nie? . .
J a  waszych nicslucham  mów, —
W y  luilzie je steśc ie  w- śnie,
Mnie wschodzi życia nów,
M nie w schodzi pełnia pojęcia  

I uczuć s ło ń c e ! —
Jam  się w yłam ał z ko łysk i dziecięcia,
I wypuściłem  na św iat m yśli pałajace!

J a  jestem  — i m ówię wam,
Ź e siebie tylko znam ! — —

Znam sieb ie , ja duch!
Ź ojczystych wzlatam  gór,

Pcham m yśli w- w ieczysty  ruch,
M yśli me w iążę w  chór!

K to m yśli ta k , ja k  ja ?
K to takie uczucie ma?
K to takie pieśni gra?

J a  m ów ię — ja  śpiew am , — a wy 
W  proch gnijcie kolana sw e,
J a , kiedy oddechem tchnę,
T opią się  lodow e k r y !

A  w y, — w y  mnie nieznacie i m ówicie m i:
»To sza len iec , on marzy — 011 bez związku śni: 

»On chciałby św iat 
W  promień zamienić,

»Ustroić w  kwiat,
»Majem uzielcnić!

■■To waryat ! . od je g o  oblicza  
"Pierzchajcie ja k  p lew y z pod kola;
»On chciałby , by  ziemia dziewicza,
"By człow iek m iał serce anioła!*  —

A  ja  powiadam wam,
Ź e waszych nicsłucham  mów, —
Ja  siebie tylko znam !

I słyszę  skargi sierot i w dów , —
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I słyszę w  tem św iata koliskn 

Jedyny  tylko dźw ięk; —
R ozdzierające słowo ucisku,

I to rtu r jęk  ! .............

I podnoszę się m yślą ja k  skrzydłem  sokołów 
N ad puste głow y ludzi — nad ziemię bez liści — 
M arzenie, ja k  sieć rozciągam  na połów,
R ozciągam  sieć m iło śc i, albo nienaw iści;

Bo tylko miłość cźuję,
Tylko nienawiść pojmuję!
A między niemi nic niewidzi oko,
J a k  pomiędzy przepaścią i strom ą opoką! —

•

A czy wy w iecie , co to kocbać ludzi? —
A czy wy w iecie , co to mieć nienawiść w duszy? — 
Jed n o , w łasne szczęście skruszy,
D rug ie , nim przez chwilę łudzi. —
Ale obydwa gdy się znijdą razem —
Gdy się pochwycą w  ram iona —
Będą pląsać przy ariach i szczękać żelazem,
Az zadrzy ziemia zielona! . . .
1 ju z  na niej niebędzie w ulkanów  i lodu,
1 ju z  nie będzie konać i nieumrze z głodu!
Ale się bujnym liściem szydersko rozśmieje,
Śmiechem — piekłu błogosławić,
A  urągać będzie B o g u ! —
Z e rzucił dla niej wiosnę i nadzieję,
J a k  kolący koral głogu,
K tórego żeby dostać, trzeba ręce sk rw a w ić ! ............

A ty — podle wężów plemie,
P e łz a j, pląsaj póki życia!
Lubieżnie opasuj ziem ię,- 
P óki sercu starczy bicia.

Aż ton jad  zaraźliw y przesiąknie wam w ciało,
N a czołach w ypali znamię,
Przew róci muzg,
Kości połamie —•

Aż będzie od nich ciało odpadało,
J a k  po kilku setkach rózg! . . . . . .

M ów icie, że jestem  chory, —
A co po zdrow iu, kiedy szczęście świata chore?
Go ludziom pomogą doktory,
K iedy w sercach czucie go re?
I najsilniejsza pierś pęknie,
I  najzimniejsze oko łzę wyleje,
Bo i żelazo zmięknie,
K iedy go płomień rozgrzeje! — —

J a  um rę? . . k łam stw o! — będę w ziemi g n ił?  — 
Kłamstwo! — ja ż  to miałbym zgnić?
J a  który  mogę kochać, cierpieć, śnić,

J a  będę żyt! . . .
J a  żyję! — jam  nie w aryat, choć mój duch w niewoli 
K ra tą  czaszki w muzg zamknięty,
J a  wylecę z w ięzienia na wichrach mej woli,
P rzelecę św iata odm ęty! —
J a k  o rze ł, ja k  sztandar zwycięski,
Bo mojej duszy nieznękaly klęski!

Bo cierpienia i rozpacze
W ciągam  z powietrzem w płuca i znów je  wydmucham, 
Bo ja  siebie tylko słucham,
Choć jestem  w aryat i nic na świccie nicznaczę! —

Jam  w ary a t, w aryata ramieniem,
Św iat trzeźwy do piersi przycisnę,
Zduszę go uścisków rzemieniem !
Dobędę duszy — i duszą zabłysnę 
J a k  diamentem w ydartym  z kamienia!
N iech błyszczy i niema cienia,
Jak o  płomień niema skazy;
Niechaj poprzerzyna głazy7,
I  dobędzie źródlisk wody,
D la kw itnienia i ochłody! —

Jam  kochał — jam  kochał różę —
J a  kocham ludzi! — nic — niecierpię ludzi! —

J a  kocham burzę,
K tóra mię ze snu obudzi ;
K tóra muzg mi odwróci i serce ukoi,
I ludziom otworzy oczy, —

Bo niew idzą, że każdy nad przepaścią stoi,
Gryzie w argi ze złości, w ściekłą pianę toczy; —

Bo żaden z nieli 
N iezdolny waryatem  być!
Z nają  — czują płacz i śmiech, —
Lecz w olą gnić,

N iż podnieść się raz w życiu i zostać szalonym, 
Bogiem — człowiekiem — lub czartem wcielonym!

1840. r. M arzec. E. Wasilewski.

Święcone u JfO. lisięciaItmlzfocilla Sierotki.
(D  o k o ń c s  e n i e j

N ie  m ogąc co  rob ić w  pierw szej ow ej sa li, gdzie  
już ty lko sm ok i o w e  sa lcesson y , którem i b y ły  skrę­
pow ane k arły , m o g ły  b y ć  ku p o ży w ien iu , w eszłiśnty  
za księciem  panem  do sali drugiej, gdzie juz czekały  
na nas, n iew iasty  i m ałżonki ow ych  panów , którzy b y li 
do księcia na św ięcon e  sproszeni. —  K siążę oddał g łę­
boki p o k ło n  i zaczął w szystk ie  w  ręce ca łow ać , co  
trw ało d ługo, ile  że  p o łą czo n e  b y ło  z komplementam i; 
po czem , k azaw szy  sob ie  podać ja je , ob ch od ził w szy ­
stkich książę p an , i każdem u podając ja je , sk ładał ży ­
czenia p ełn e  affektu —  a nareszcie i piastunce sw ojej, 
która w  kącie sto jąc, płakała z rozczu len ia , p od a ł ta­
lerz i p o ca ło w a ł w  chude ręce staruszkę —  która go  
w zięła  za g ło w ę  i u ścisnęła  jak dziecko ś w o je .—

» B a b k o ,« rzek ł J O . k siążę, »u a  p rzyszłe  św ięcone  
tw ój piastun b ęd zie  gdzieś na m orzach, jak na chuśtawce, 
a ty  mi tu rób co  roku św ięcon e  i czekaj —  i z kucyą  
m nie czekaj co  r o k , aż zejdą gw iazdy —  bo m oże ja  
p o w ró cę  g łod n y . Z jad łszy w  tłusty  C zwartek D rzy-
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małę — a odbywszy cały post Skorulskim, co ma skórę 
jak  sztokfisz. Lecz pow rócę, jeżeli mnie samego nie 
zje pan Armider z wielkim Turkiem , albo jeżeli mnie 
pan Dunin na śmierć nie zagryzie złą konduitą, albo 
jeżeli mi Pan Jezus nie każe zostać królem w  Jerozo ­
limie na złość księdzu Ryło, co mnie ma za djabła gor­
szego od Zygwulskiego starosty .« — Staruszka zaję­
czała i wyszła z pokoju  — a książę pan, sam nieco 
rozczulony, rzekł do nas: „W p an o w ie , może to osta­
tnie święcone, które będę pożywał z wami — a że inni 
moi krewni bambizami, a mój brat Grzegorz ad cardi- 
nalatum strychuje, to  może już nigdy więcej Radziwi- 
łowskiego święconego nie zobaczycie; ale niech to  was, 
miłościwi panowie, nie pozbawia ap e ty tu . . . .  proszę się 
rozgościć. «

Obróciliśm y wtenczas oczy na święcone, a było 
na co patrzeć, albowiem i tu  pod prezydencyą księcia, 
kucharz wszystko tak urządził, że nie tylko apetytowi, 
ale i myśli by ło  przyjemnem. W  sali tej albowiem 
śród mnóstwa drzew , z miodu lipcowego była sadza­
w ka, z wyspą zielonym owsem pokry tą, na której się 
pasł święty baranek z chorągwią, mający oczy z dwóch 
karbunkułów  ze skarbcu JO . księcia w yjętych, które 
błyszczały niezmiernie. Na tego baranka godziło czte­
rech dzików okropnej wielkości, upieczonych całkowi­
cie, a dwanaście jeleni ze złoconemi rogami w  różnych 
pozyturach wyskakiwało z lasu, który  by ł z drzew po- 

jn arań czo w y ch , róźnemi konfektami oblodzony. G dy 
tu  same mięsiwa to w przyległej komnacie b y ły  ciasta 
i napoje nie mniej misternie ułożone. Nie lasy tam, 
ale baby  podobne skałom, nosiły na głowach z migda­
łow ych murów grody i fortece, coś nawet podobnego 
Jerozolimie widać było, albowiem śród cukrowych do­
mów ukryte ananasy, koronam i szaremi naśladowały 
palmowe drzew a, a w bramach zaś figurki cukrowe 
w  szmelcowanych pancerzach i z krzyżami czerwonemi 
na piersiach, jako Jerozolim scy rycerze za czasów G od- 
freda, stali na straży. .— A jam pożałował, że nie mia­
łem przy sobie małego Michasia, abym mu te wszystkie 
jasełka pokazał i wytłómaczył, boby  w  pamięci dziecka 
przynajmniej zostały nim ruinie ulegną.

Nie będę tu  opisywał mnogości różnej konw i, ro- 
stu rchanów , czar złotych i srebrnych i kryształowych, 
i win różnych i m iodów , i małmazyów, które się tam 
obficie znajdowały — a żem się i tak nadto długo nad 
opisaniem rzeczy tych zastanowił, to może dla tego, iż 
nieraz później w pustyniach głód cierpiąc, wspomniało 
się na owe święcone z niejakim żalem i z chciwością 
nieprzystojną filozofowi.

Książę pan, k tóry  konceptom swoim nigdy nie uci­
nał ogona , przystąpiwszy z nożem do ogromnego sera 
holenderskiego, rozciął go na poły  i zapytał: »A gdzie 
pan D rzym ała: . . . .  Panno A nno,« dodał, obracając 
się do w. panny m arszałkow nej, »m yślałem, że twój 
więzień tu  — chciałem uwolnić. « — »Pan Drzymała 
jest w  serze,« zawołał pan D unin, » ale ja mu w łoży- 
żyłem kamień do kieszeni, co sprawia, źc jest niewi­
dzialny — więc teraz może już z otworzonego se'ra 
w yszedł i stoi pomiędzy nami, a my go nic widziemy."

Książę pan mrugnął na nas, a myśmy zrozumieli, o 
co rzecz idzie, ile , ze pan Dunin pierwej już szepnął 
niektórym na ucho , co mają czynić. W ięc  ci nawet, 
co najbliżej stali pana D rzym ały, udawali, że go nic 
widzą, pytając jedni drugich: „ Gdzie jest wielmożny 
Drzymała? gdzie pan regent Drzymała? gdzie poważny 
pan szlachcic D rzym ała, nasz wielki przyjaciel." — 
" Ja  tu  jestem !« — odezwał się jak z beczki sam
D rzy m ała— „a pannom wolne żarty. « — „ P a n ie !"__
odezwał się pan Sierotka — »słyszemy twój głos — 
ale wacpana ani śladu — wyjra kamień z kieszeni, 
panie, bo strzelę na w iatr z fuzyi w  stronę, gdzie 
słychać ciebie po zapachu sera holenderskiego. Zam­
knąć podw oje, bo gotów nam figla spłatać i wynieść 
się niopostrzeźony. Panie D rzym ała, prosiemy na mi­
łość Boga, nic rób z siebie fantazma. W -im ie Ojca i 
Syna i Ducha — panie Drzymała, pokaż się."   „Pa­
nie Drzymała, pokaż się!« krzyknęła szlachta, patrząc 
na pana Drzym ałę, k tó ry  stał wtenczas wszystkiem na 
widoku, gdyby rak ugotowany na farfurce, albowiem i 
twarz i źupan miał z karmazynu.

" Mości podczaszy ,« rzekł JO . książę do Dunina,
“ więc przepraszam waści, żem ci wczoraj uchybił, mó­
wiąc: łżesz, kiedyś mi waść o tym kamieniu bajdurzył,
— a teraz widzę, że to prawda. Lecz mam do ciebie,’ 
panie kochanku, ansyą, żeś twego kamienia na panu
Drzymale spróbow ał, bo ja na niego lubił patrzeć __
011 piękny człowiek — i panna Anna będzie się smu­
cić, ze go me widzi. Już  to się ja nie lękam, aby nas 
pan Drzymała okradł, bo to człowiek uczciw y/ Ale 
panna Anna dla niewidzialności jego teraźniejszej może 
szwankować, —- a w statucie litewskim nie ma jeszcze 
artykułu si quis incarnaiione in visililis factus, pater fit. «
— T u w. pan Dunin widząc, że książę pan żart zada- 
leko posuwa, ile że sam w. marszałek, ojciec panny 
A nny, marszczył się na wspomnienie same dyshonoru 
jaki córka jego ponieśćby mogła, odezwał się: „Mości 
książę, mnie się zdaje, że pana D rzym ały wcale tu  nie 
ma, bom ja go sam zostawił w  bramie Najświętszej 
Panny, we śnie głębokim pogrążonego — a tu  sobie
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ty  Ikro zrobiłem  żart i k ro toćhw ile, m ówiąc, że jest m ię­
dzy  nami. A k iedy tak, rzek ł książę pan , to  mi lżej na 
sum nien iu ; —  niech się w yśp i p an  D rzym ała —  a nie 
m ów cie m u o te:m , co się s ta ło ,  b o b y  się gniew ał, to  
człow iek obraźIiw y.«

N a  znak księcia pana szlachta się znów  w zięła do 
półm isków  i k ie lichów , czyniąc ta k , jak  g d y b y  pana 
D rzym ały  w  istocie nie b y ło . N ieraz w ięc dostaw ał 
w łeb  kielichem  albo farfurką — albo też łokciem  w  bok, 
a zaw sze się usuw ał, lecz nic nie mówiąc. B y ł bow iem  
o b ż a r ty , i p rzez w zgląd na żo łądek w iele przebaczał. 
Z nalazł nareszcie w olne m iejsce p rz y  s to le , i usadow i­
w szy  się z łoży ł na farfurce m nóstw o w ielkie zw ierzyny, 
kielicli w ęgrzynem  napełnił, a n iedbając więce'j na żarty, 
w  zupełnej spoko jności dary  B oskie spożyw ał.

P o  niejakim  czasie książę pan, pokazu jąc  digito, na 
farfurkę pana D rzym ały , zaw ołał niby z przestrachem : 
» K sięże R y ło , w eź w cpan  stu łę  i k ro p id ło  i pośw ięć 
sló l — b o  tu  djabli siedzą i łyka ją  św ięcone. J a  nie 
w idziałem  nigdy, aby  jaki człow iek tak jad ł, jak  ta  far- 
furka; — w ięc to  musi b y ć  d jab e ł, k tó rego  C hrystus 
P an  w pędził w świnię nad  Jenezaretańsk im  m orzem . — 
W sze lk i ducli B oga chw ali —  panie kochanku, ta  far- 
fu ra  w ychodzi sama od  sto łu . <c

I w  istocie pan D rzym ała zniecierpliw iony w ynosił 
się za drzwi, niosąc ta lerz z pieczywem  przed  so b ą ; — 
ale książę pan, k tó ry  nieraz i po  p ijanem u kork i u  trze­
w ika niewiastom  ustrze la ł, chw yciw szy za sztuciec n a ­
b ity  k u lą , przym ierzy ł się , i p rzy  drzw iach już  będą­
cem u p anu  D rzym ale ta le rz  z ręk i kulą w ytrzasnął, — 
N ieszczęśliw y pan  regen t zm ięszał się niepospolicie i 
o słup ia ł —  lecz nie m ogąc już znieść dłużc'j ow ych  
a fro n tó w , ze łzami w  oczach obróciw szy się do to w a­
rzystw a, rzek ł: » M ości panow ie , w  p rzy tom ności w a­
szej uskarżam  się na w. pana podczaszego D u n in a , że 
z człow ieka cichego i u rodzonego  szlachcica tak i żart 
czyni —  domagam się w ięc sa tysfakcyi.« —  N a to  pan 
D un in : » C ieniu  człow ieka, głosie n iew idzialny, jeżeli, 
jak  się spodziew am , masz b rzuch  ludzk i i łeb okrągły, 
i ciało człow ieka, — bić się z tobą  b ę d ę , choć m iał­
bym  przy jść  na ów  los nieszczęśliwego A ja x a , co ma­
jąc na oczach chm urę przez zagniew ane Bogi rozcią- 
guięlą, zamiast rycerzy , b y d ło  i ow ce po rąbał, choćby 
ten  p o jed y n ek  rów nie sm utną jak  Sofoklesa urodził 
tragedyą. D obądź więc szarpetyny  i ob jaw  głosem, 
gdzie jesteś, — a jeżeli mam pó jść  do E reb u , upraszam  
tu  JO . księcia, ab y  na in tencyą m oją tysiąc czterdzie­
ści cz te ry  msze zakupił, ile, że od  zaczarow anego cz ło ­
w ieka po ledz mam nie po k a to lick u .«

P rzychodziło  już do b itw y , gdy  ksiądz R y ło  w y­
stąpiwszy naprzód  rzek ł pow ażnie: » K siążę panie, w y ­
bierasz się na w ędrów kę do g ro b u  św iętego —  a d o ­
puszczasz tu , ab y  dla żartu  k rew  się la ła  —  ani to  na 
tw o ją  uczoność p rzy sto i, m ości D un in ie , żartow ać tak 
z tego grzesznika, k tó ry  się nie spow iadał i nie kom - 
m unikow ał w  dnie Boskiego um ęczenia, a teraz b rz u ­
chow i swem u d o gadza , i gniew ow i cugle popuścił tak,
że się na azard  żyw o ta  naraźa .«  „M ilcz klecho!«
krzyknął księźę, „ to  nie w ielki p o s t, abyś tu  nam ka­
za ł, jak z A m bony , —  a że pó jdą  na S zarpa tyny , to  
n ie żaden grzech; — gorzej zrob ił pan Sam uel Z b o ro ­
wski, co W ło c h a  Candiana nam azanego miodem  opono­
w ał niedźw iedziow i rozjuszonem u, a sam na po jedynek  
nie w yszed ł, — za to  b y  nie b y ł  w puszczony  do 
n ieba, ty lk o , że głow ę ściętą w rzucił p ie rw ej, a sam 
w szedł n ib y  szukając swego czerepa, z czego się N aj­
św iętsza Panna zabaw iła i pozw oliła mu zostać, a może 
też i dla tego, że to  b y ł m ęczennik szlacheckiej spraw y, 
i zagryziony b y ł przez wilcze zęby k ró lew skie , za k tórą 
to  rzeczą ja sam będę  u C hrystusow ego g robu  p a tro ­
now ał, ab y  znów  Z borow skiem u głow ę in excelsis n o ­
sić pozw olił na k a rk u , a nie p o d  pachą, jak  niem iecki 
kapelusz. Panie D unin, w łóż aspan szablę do pochw y, 
i ty , panie D rzym ało  nie gniewaj się —  a p o jedynku  
nie trze b a , bo  i tak m ało szlachty —  a jak  m nej bę- 
dziey  fo “więce'j pó jdzie pod  miecz katow ski na głow ie 
pana Sam uela zapraw iony — a póki nas wiele i zgo­
dnych, to  i sam pan Zam ojski ogląda się, czy ma głowę. 
A wiecie w y, że konsylium  jego b y ło , abym  ja  jechał 
do Ziemi świętej przez T urcyą — i sam k ró l Stefan 
ofiarow ał mi gleit tu reck i od  su łtana ; ba —  ale ja  nie 
głupi, panie ko ch an k u , a nie chcę tego h o n o ru , ab y  
za mną pan J a n  K ochanow ski stawał, jak za P od lodo - 
wskim , co b y ł w  T urczech  zarzezany. C h ybaby  mi 
pan D rzym ała swego kam ienia pożyczył, tobym  się od­
w ażył, jeść ob iad  z samym su łtanem , lecz pan D rzy ­
mała n igdy nikom u tynfa nie pożyczy ł, w ięc o kamie­
niu ani gadać. T rzym aj, panie D rzym ała, coś znalazł, 
bo  skarb znalazłeś — a ja  ci zazdroszczę. Ale że ty  
piękny i p rzysto jny , w ięc tobie ten  kamień w ięcej szko­
dzi, niż pom aga — więc może go się pozbędziesz i za­
mieniasz się ze mną na ten sygnet. « (T u  książę zdjął 
z palca w ielki sygnet brylantam i osadzony  z szafirem p o ­
środku i dał go wyciągającem u ręce  D rzym ale.) „ K upuję 
ci kamień tw ój — nie b io rę  go teraz, bo  nicchcę zniknąć 
z p rzed  oczu J W .  panów , k tó rzy  przytom nością sw oją 
mój dom  zaszczycają, ale żem tw ój kam ień kupił, to  go 
złożysz w  skarbcu moim . « — „Jeżeli JO . książę« — 
rzek ł udob ru ch an y  D rzym ała — „będziesz tak kupow ał



m t s 6  m
te  niewidzialne kam ienie, to  i skarbiec JO . księcia sta­
nie się niew idzialnym .« —

N a tym  zakończyła się kro tochw ila z panem  D rz y ­
m ałą, k tó ry  jednakże p anu  D uninow i sera nie p rzeba­
czy ł — jak  tego w  dalszej p o d ró ży  d a ł tysiączne d o ­
w ody.

O pisaw szy  te  k ro tochw ile, nie będę się d łużej ro z ­
ciągał nad uroczystościam i zam kowem i, ale przystąpię do 
rzeczy  m ających bliższy związek z podróżą naszą i t. d.

Zac/tottnia S l t u f i a / i .v ic it /j j ia .
( D a l s z y  c ią g .J  

N areszcie py tam y się, jestże dla przeciw ników  n a­
szych p rz y  ocenieniu narodow ości liczba lu d u  w  is to ­
cie obo ję tną? U czciliźby imieniem narodu , kilka naw et 
ludzi, osta tek  dogasającego plem ienia, lub  k tó ry m b y  się 
dow oln ie p o d o b a ło , m ow ą i zw yczajam i odróżnić się 
o d  innych? a jeśli n ie , w  czemże leży różn ica m iędzy 
ich pojęciem  narodow ości a nasze'111? W id o czn ie  nie 
w  bezw zględności na ilość l u d u , lecz raczej w  te'm 
ty lko , iż m y za m iarę takow ej uw ażam y w yższe cele 
rozum ow e, przeciw nicy zaś nasi czczą n arodow ość w ka­
żdej plem ienności, jeśli ty lko  jej liczność uznają za do ­
sta teczną , uw iecznić sw e naw ykuienia, bez  w zględu , a 
naw et w brew  celom  rozum ow ym .

Jakko lw iek  nic zgadzam y się z korrespondentem , 
ażeby  język  czeski m iał już obecnie dla W ę g ró w  lub 
Szlęzaków  by ć  n a ro d o w y m ; w szelako rów nie, jak i on, 
nie uw ażam y ani różnic p o w ia to w y ch , ani naw et histo­
rycznych  za przeszkodę do w spólnego życia um ysło­
w eg o , owszem  pochw alam y jak  najm ocniej jego p ra ­
wdziw ie w ielką ideę , połączenia um ysłow ego całej za­
chodniej S łow iańszczyzny za pośrednictw em  w spólnego 
języka piśm iennego. K orzyści takow ego połączenia nie 
podpadają żadnej w ątpliw ości. Języ k  przez się nie jest 
w iedzą, lecz ty lko  narzędziem  znoszenia się um ysło ­
w ego , celem  zbogacenia w iedzy  w łasnej obce'm do ­
świadczeniem. W a r to ść  języka w zrasta zatem z ilością 
ludzi, jakiej w zajem ne porozum ienie się ułatw ia, i z w ar­
tością ich zasobów  um ysłow ych  w  ogóle, w  szczegól­
ności zaś tych, k tóre w  litera tu rze  w spólnym  językiem  
pisanej złożyli. D la tego ty lko w  tym  w ypadku  uzna­
jem y p o trze b ę , p rzetw orzenia narzecza w  język  p i­
śm ienny, jeśli trudniej jest ogółow i n a ro d u  przysw oić 
sobie już istn iejący , jak  w ykształcić no w y  język  pi­
śm ienny z w łasnego narzecza i u tw o rzy ć  w  nim litera- 
tu rę  taką, jaką język  już istniejący posiada. Rzeczonej 
trudności podlega ty lko  nauczenie się języka całkiem 
obcego lub  pobratym czego w praw dzie , lecz m ało zro ­

zum iałego, jakim  jest n. p.' dla zachodnich S łow ian ję ­
zyk m oskiewski, m ylnie także ruskim zwany.

Ależ szczepy zachodnich S łow ian, nie m ające w ła­
snego języka piśm iennego, nie znajdują się w cale w  tej 
konieczności. Ich narzecza bezsprzecznie mniej różnią 
się od  pobratym czych  języków  piśm iennych, jak 11. p. 
narzecza niem ieckie od języka piśm iennego niemieckiego. 
D la tego tru d n o  odgadnąć, dla jakich p o w o d ó w  w olą 
tw orzeniem  mnogi.ch języków  piśm iennych uw ieczniać 
w łasne rozdrobn ien ie, niż przyjęciem  jednego  lu b ’dru - 
giego z już is tn ie jących , u ła tw ić w zajem ne zbliżenie się 
um ysłow e. N ie b y ło ż b y  rzeczą ich usiłow ań godniej- 
szą , p rzysw oiw szy  sobie język  pob ratym czy  z całym  
zasobem  jego li te ra tu ry , na posadzie takow ej czynić 
rzeczyw isty  postęp  u m y sło w y , jak w ykształcać narze­
cza, już dla sw ej d robności z w szelkiej przyszłości w y­
zu te , i m arnow ać czas i siły  na spisyw aniu gram m atyki 
sło w n ik ó w , k iedy  ukształcona E u ro p a  olbrzym im  kro­
kiem do coraz w yższego szczebla ośw ia ty  postępuje. 
M iałyźby ich zrażać m ałe różnice zachodzące pom iędzy 
pobratym czem i językam i piśm iennem i a narzeczam i? 
W szakże  p rzy jąw szy  zasadę, iż ty lko  język piśm ienny, 
niczem nie różn iący  się od  narzecza, jest w yłącznie na­
rodow ym  i zdolnym  zaspokoić um ysłow e p o trze b y  ludu, 
o kaza łoby  się , iż i samo podnoszenie narzeczy  do go­
dności języka piśm iennego, te j zasadzie zaledwie o d p o - 
w iada. N arzecza bow iem  dzielą się także od pow iatu  
do pow iatu , a naw nt od  m iejscow ości do  m iejscow ości 
w  nieskończone odcienia. Idąc zatem ścisłą następno- 
ścią, na leżałoby  już nie z n arzeczy , lecz raczej z naj­
drobniejszych  onychże części, najm niejszym  odcieniem  
rozróżn ionych , kształcić języki piśmienne. W  ten  spo­
sób język  p iśm ienny, zamiast b y ć  narzędziem , sta łby  
się tam ą w zajem nego udzielania się um ysłow ego, a tern 
samem i postępu  ośw iaty.

R zecz d z iw n a , iż k iedy  ośw iecona E u ro p a  celem 
zbliżenia się m ateryalnego ludzi z ludźmi, w szystkie swe 
siły  w y tęży ła , zbliżenie um ysłow e ludów  nie zdaje się 
uw ażać za rzecz rów nie po trzebną, ale jeszcze dziw niej­
sza, iż dosyć często w łaśnie z tej s tro n y  dochodzą nas 
zachęcania S łow ian  zachodnich , do kształcenia każde'j 
z osobna po w iato w szczy zn y , gdzieby dobrodzie jstw a 
połączenia się um ysłow ngo przez w spólny  język  pi­
śm ienny najlepiej pow inny  by ć  wiadomemi.

Ż yczym y sobie jak  najm ocnej, a naw et spodziew a­
m y się , iż S łow ianie zachodni, nie w glądając w  dobrą  
lu b  złą w iarę takich d o rad zań , pó jdą racze'j za radą 
ko rresponden ta , po tw ierdzoną dośw iadczeniem  niem al 
w szystkich ludów  i w ieków . B o py tam y się, b y ły ź b y  
lite ra tu ry  najośw ieceńszych n aro d ó w  E u ro p y : Niemiec,



Francyi, Anglii, doczekały się dzisiejszej świetności, 
gdyby te narody, zamiast zlania sw ych mnogich narze­
czy  w  jeden język piśm ienny, pow odow ane m ałodu­
szną próżnością prowincyonalną każde z takowych  
z osobna b y ły  kształciły? C zyliżby n. p. język niemie­
cki, na język hanowerski, szwabski, austryacki, saski, 
brandenburski, i B óg w ie , w iele innych rozdrobniony  
miał dzisiaj tak zasobną literaturę? nie b yłżeby  raczej 
uległ smutnemu losow i języka duńskiego, szwedzkiego, 
madiarskiego i holenderskiego, nie m ogących po wieki 
doczekać się rozkwitnienia? M ogłiżbyśm y z taką łatw o­
ścią dziś skarby literatury angielskiej, niemieckiej i fran- 
cuzkiej obracać na swą korzyść um ysłow ą, gdyby ta­
kow e nie w  trzech, lecz' w  trzydziestu językach zlożo- 
nemi były? W szak że życie człowieka b y łob y  za krótkie 
do nauczenia się tylu języków !

Sprawdzając sw e twierdzenie, iż m iędzy S łow iany  
zachodnimi państwa auslryackiego rozwija się samoistne 
źvcie um ysłow e, niezawisłe od rossyjskiego, wskazuje 
korrespoudent na ow oce takow ego, pełne najpiękniej­
szych nadziei. W szakże żałować należy, iż obznaja- 
miając oświeconą Europę z literaturą zachodnich S ło ­
wian, nie skreślił jej zupełniejszego obrazu, lecz ogra­
n iczył się na samej literaturze czeskiej; jakkolwiek pod  
temże berłem Austryi żyje kilka m ilionów Słowian, któ­
rych tak dawniejsza, jak i now ożytna literatura w rzę­
dzie europejskich nie pospolite m iejsce zajmuje. M oże 
nie będzie od rzeczy , jeśli, odwdzięczając korrespon- 
dentowi gorliw e zajęcie się oświatą zachodnich Słowian  
pozw olim y sobie uzupełnić jego rys literatury zacho­
dnio-słow iańskiej, krótkiein wspomnieniem o literaturze 
polskiej.

K iedy narody europejskie przedsiębrały m yśl wielką 
odbudowania spólnemi siłami upadłej Greków i Rzymian 
oświaty, zbliżenie ich i upodobnienie stało się n ieodzo- 
wnem. W ych yliła  się zzaK arpatów  stanem społecznym  i 
obyczajami odmienna Polska i zajęła w  ich gronie odpo­
wiednie sobie miejsce. W  tym assymilacyjnym okresie 
powstał na jej łonie n iejeden  pisarz, którego pom ysły  
w  dalszem rozwinięciu świeżo jeszcze podziwiała E u­
ropa. Spomnę tu tylko naszego W iteliona (C iołka) 
pierwszego zaprowadziciela optyki w  Europie (1273 — 
1300) l), Jana G łogow czyka, twórcę wskrzeszonej przez 
Galla kraniologii2) , Szym ona z Ł ow icza poprzednika 
Lawatera3), nareszcie znanego Mikołaja Kopernika.

('Dokończenie nastąpi.)

1) Vitelionisperspectivae libri A'. NorimbergueVoSii. in fo l.
-) Quaestiones librorum de anima p er  magistrum Joahnem 

Głogowiensem Metis (M etz)  1501. in 4to.,
3) Enchiridion Phisiognomiae. Cracoviue 1532.

Przegląd pism.
BSzientiil; tlomotvf/,

poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, 
rcdakcyi N . Kamieńskiego.

Zwyczajem to wydawców pism periodycznych, ze po ­
przedza jc  ogłoszenie ce lu , jak i sobie w ytknęli, i środków, 
jakiem i go dopiąć zam yślają; je s t to niejako ich literackie 
wyznanie w iary , zaręczenie, dane publiczności. I  prospekt 
na Dziennik domowy zapow iedział, co zamierza. Zdawało 
się natenczas w ielu , iż zamierzał w ięcej, niżeli m ógł, a na­
w e t, niżeli należało wykonać. R ozpraw y umiejętne i mody, 
lite ra tu ra  piękna i wynalazki gospodarcze, jak b y  "farby różne, 
nałożone na tle życia domowego, widziały się zbyt mozaiko­
wym obrazem , w którym  żadnego składu m yśli, a zatem i 
w izerunku szczęścia rodzinnego nie pochwycisz Zdanie ta ­
kie wypłynęło z mylnego zapatrywania się na Dziennik do­
m ow y, brania rycin i mód za rzecz głów ną D ziennika, tre ­
ści artykułów  pisanych za podrzędną, dodatkową. Taki też 
byt dotąd charakter w szelakich dzienników mód u nas i za 
granicą, z wyjątkiem może tylko pisma tego rodzaju wycho­
dzącego w W iedniu . Pow iastki bez moralnego celu , w ier­
szyki bez narodowej m y śli, szarady do zaostrzenia salono­
w ego dow cipu, oto po daniach m ody, wety na umysłową 
rozryw kę damom modnym, k tóreby ckliwość brała na ustę­
py m oralne, nudy na rzeczy rezonujące, niesmak na grubą 
straw ę praktycznego życia. Jeżeli redaktor pisma poświę­
conego przede wszy stkicm dla płci żeńskiej nie chciał iść to ­
rem  swroich poprzedników', nie zbłażać lekkości i zbytkowi, 
ale pisać dla pożytku, poprawy obyczajów, musiał pismo 
swoje obrzucić wykwintnym paryzkim strojem  jedynie dla 
teg o , aby w tern przybraniu dobrego tonu znalazło przystęp 
do salonów'. W  Ogólności zaś mógł sobie tylko w ytknąć 
dwie d rog i: m oralną lub estetyczną; wpływać na rozw ijanie 
w yobrażeń obyczajowych, alboli kształcić gust dobry; na­
reszcie wolno mu było, obie te drogi na jeden obszerniejszy 
gościniec połączyć. Podstaw ą dobrego smaku są sztuki pię­
k n e , te a tr , wyższe towarzystwa. N a  tein tro jgu  oparło sie 
pismo mody w iedeńskie, i dokładnie odpowiedziało celowi! 
Dziennik domowy wychodzi w miejscu i przeznaczony dla 
k ra ju , gdzie sztuki piękne na niskim jeszcze sto ją stopniu, 
sceny narodowej cale niema, a życic salonowo czasom i oko­
licznościom nie odpowiednie. Cel zatem estetyczny dla b ra ­
ku materyałów' mógł tylko ubocznie wchodzić w zakres pis­
ma. Natomiast pozostała autorowi sfera m oralna,! obyczajo­
w a, obszerna ja k  przeszłość, błoga jak  przyszłość. * Przez 
wzgląd na rodzaj pisma i czytelników , którzy w niem nic- 
szukają ani kazania, ani głębokiej uczoności, rozsądek wy­
stępować tu powinien nie nago , ale w przyborze wyobraźni, 
reguły życia być dawane nie w oschłych przepisach, ale 
w żywych kolorach reczywistycli pojawień, w obrazach zdję­
tych z kallidoskopu świata , w którym każda now a chwila, 
każda namiętność, każdy nowy interes, ludzi ja k  różnobarwc 
kamyczki i szkiełka w coraz nowy obraz ustraja.

Mamy pod ręk ą  ju ż  15 numerów Dziennika domowego, 
i milo nam wyznać publicznie, że w ym agalnościom , k tóre­
śmy co dopiero wyłożyli, redaktor po największej części za- 
dosyć uczynił. W idać  przez wszystkie artyku ł: jednę gló- 
W'ną dążność, dążność moralną. W  ostatnich numerach na­
trafiamy i na pożytkowe rzeczy, któro zapewne odtąd pójdą 
w rów ni z obyczajów em i, aby w ypełniały zakres domow ego 
życia. A utorka pamiątki po dobrej m atce, pisarz powieści 
kozackich , i niezmordowany a biegły pracownik starożytno­
ści ojczystych p. W acław  M aciejowski, zapełnili głównie ko­
lumny D zienn ika , i zapewnili mu wziętość należną. Cztery 
spotkania i powieść do Pani K onstancji Ł. są to maluczkie, 
lecz nadobne obrazki z życia fam ilijnego, nakreślone kilku 
rj'sam i bez żadnego nacieniania. W  Tcrinolamic ju ż  więcej 
poznać autora K irdżalcgo , pełno interesu i żywej dramaty- 
czności. Obraz obyczajowy z X V . i X V I. w ickn daje pic-
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kuc panoram a caleg’0  owvczasowego życ ia , którego nie doj­
rzysz w dziejach. W glądam y  wv nie i wypatrujemy się na 
wvszc strony z uczuciem syna , k tóry  z dala przybył obejrzeć 
pośmiertne gospodarstw o rodziców. k is ły  z nad R enu  
pióra autora w ieczorów  pielgrzym a, w ychodzą za zakres 
pisma. R ysy  zdjęte z zagranicy z k ra ju  i z ludz i, ani 
żywe ani now e, a mniej ciekaw e, bo obce. Jeże li dla 
urozm aicenia przedmiotu, wolelibyśm y coś opisow ego z ziem 
słow iańskich , tak  m alarsko - obrazow ych, a tak mało jeszcze 
znanych. Poezye-w  ogólności są słabą stroną Dziennika do­
mowego. D awniej uszlyby m oże, ale dziś zaprawionym na 
B ielow skiego , Goslawwskicgo i Goszczyńskiego poezyacli, nie 
id ą  nam do smaku słabsze poetyczne próby. Lepiej o wiele, 
że je  red ak c ja  zastąpiła rozmaitościami. M ąż i żona, kom e­
dyjka w dwóch aktach zgrabnie ułożona. Rozumielibyśmy 
jed n ak , że rzeczy dramatyczne dawane tygodniowem i kaw ał­
kami nic dadzą się cale na ten sposób czytać.

Rzecz o m oralności dla kobiet także przez panią Hof- 
mauową nap isana , może pierwszy raz w  osnowie czystej 
nauki m oralnej, ukazała sie w tego rodzaju  piśmie czasowem, 
k tó re , jeże li się zdobyło kiedy na odwagę pouczać w  czcin 
piękne czytelniczki, robiło to w sposób słodk i, jak b y  w ier­
szyk obyczajowy dany na obw ilku karm elka; lub wytrąciło 
coś takiego mimochodem, jakby  zdanie ^moralne z pism 1 re- 
d ra , umieszczone wv kalendarzu pod każdym miesiącem , aby 
się od niechcenia przeczytało. Rzecz takiej wwagi, ja k  je s t 
m oralność, tylko wv obszerniejszej całości przyzwoicie; było 
umieszczać. Prawrda, że początek artykułu  tego zastrasza ł; 
zbyt je s t  oschły, ucinany pojcdyńczemi m yślam i, napisane 
w nim prawwidła nauki obyczajow ej, jak b y  wv katechizmie. 
B ył to mimowvolny skutek iilozoticzuego zapatrywvania się na 
rzecz z istoty swwojej filozoficzną, k tó rą  pióro kobiece pod­
ję ło ; i  ztąd owy o zaczęcie od pierwszego pewnika, ja k  u Des 
c a rta , »jestcm czlowvickicm.« N a tern nieww laściww em stano- 
wwisku pięknj' talent pani K lem entyny długo ostać się nie 
mógł. Spodziewwaliśmy się tego z pew nością, i dalszy ciąg 
rzeczy nie zawwiódł nas wv nadziei.  ̂ Skoro tylko doszła sz-. 
autorka do punktu pow inności, które dzieli na powriunosci 
wwzgledem siebie i  wwzględem drugich , znalazła się ww- sferze 
w łaściwej sobie, i z przyjem nością czytamy ju ż  wy Numerze 
6. wwywród•osobnych zalet n iew ieścich, k tóre kobieta wy po- 
wwołauiu sww-ojóm znajdu je . i dla tego losowvi męzczyzn nie ma 
powvodu zazdraszczać. N astępne num era dostarczająyw iele 
jeszcze innych rów nie piękny ch ustępowy. W  końcu nie mo­
żemy pominąć a rty k u łu , podobno p. J .  B entkow skiego: »o 
wpływwie kobiet na spóleczeń two, ■■ wv pierwszych trzech nu­
m erach objętego, |który zrazu byt przyczyną takiego krzyku

e ty , coby mu przy tak  powwabnej zeww nętrznój w ystawuości 
pism a, a mianowvicie rycin, przewvyż.szających o wwicle ryciny 
mód W arszaw sk ie  a  naw et Lwwowvskie, prędką sproww adzilo 
wYzictość.

zy i zw roty dwwójzuacznej fizyognom ii; ze m ateryalnego prze­
znaczenia n iew iast, k tórem  ich B óg chciał mieć matkami ro ­
dzaju ludzkiego, tykać nie należało. Ale czyż to wwlaśnie 
nie je s t ich najszczytniejsze i najszlachetniejsze powwolanie, 
a  skażone, ja k  je s t często w  życiu spólcczuem, czyliż nie 
zagraża zepsuciem obj cznjówy, nie zastrasza upadkiem naro ­
dow i? .i n iktże na to uw agi zwvracae nie pow inien? A jeże li 
wy rzeczy przez się tak  wrażnej i przyzww-oitej, autor uzyt w y­
razowy i zwyrotów, k tóre myśl rozpustna i lada slówwkiem po- 
lechtliw a na dwuznaczne naciąga tlóm aczenie, maż przeto 
na a rtyku le , na autorze, ciążyć zarzut nieprzyzwwoitości.? 
Powviedziny racze j, co komu w y  se rcu , to i na myśli. N ie 
u leg ły  jeszcze zepsuciu umysł nie znajdzie tam nic takiego, 
c o b y  naw et powwiedziane wvob.ee świadkóww-, lica niewwinne 
płomieniem w stydu oblało. Życzymy zatem redaktorowyi, 
aby ortykułówY rów nie dobrze wvypracowwanyeli odbiera! wvię-

Doniesicnia literackie.
(Nadesłano.)

W'e s w a n i e  do  s u 6 s k  r y p c y  i 
na

c i ą g l e  t l ó m a c z e n i e  p i s m a  p o d  t y t u ł e m :
K o  e z n i k 1

T o w w a r z y s t w a  d o  r o z s z e r z e n i a  wwi ary n a  c a ł e j  
k u l i  z i e m s k i e j .

Do najw ażniejszych i najdohroczynniejszych pojawień 
czasowy naszych należy towvarzystwvo francuzkich missyonarzy 
w y  L ugdun ie , którzy swwoje hlogoslawwionc działania w y  najod­
leglejsze kraje na całej kuli ziemskiej rozkrzewwiają. A cho­
ciaż żadna św iecka wwładza ich przedsięwzięcia nic wspiera, 
wypływają im jednakow oż z całej Francy i, jakoteż i z innych 
krajowy znaczne summy; tak, że coroczny dochód do 280,000 
franków  wvynosi. Tow arzystw o żaś to odb iera  od Biskupów 
i X X . m issyonarzy w szelkie doniesienia o użyciu otrzym a­
nych pieniędzy, jako też o stanie i postępach relig ii chrzo- 
ściauskiej wy swvych prowvincyach. N ie są z nich wyłączone 
wvszelkie wiadomości zajm ujące oraz wzbudzające znajomość 
k rajów  i narodowy, które po wwiększej części foliały doniesień 
missyonarskich tw orzą.

Dawyno ju ż  uznano, ja k  wvielce są zajm ujące, nauczające 
i um ysł do religijności obudzającc doniesienia owwych nie­
zmordowanych roliotnikówy wy wvinnicy F a n a ; i z przyjem no­
ścią byw ają i teraz jeszcze czytane listy  missyonarzy da­
wnych wwiekówy. N ie bez zasługi je s t  więc niezawodnie prz_C.d-. 
sięwwzięcic, wyystawwić polskiej publiczności usilowrania naszych 
czasówr i ich owwocc, podać je j wv ręce pismo do zbudowania 
się najdogodniejsze, i wwykazać, ja k  wwielkie są  dzieła prac 
katolickich missyonarzy na całym śwwiecie.

Rzeczone Roczniki wwychodzić będą bez oznaczenia czasu 
na suhskrypcyą, drukow ane na  wwelinowyym papierze, cena 
każdego zeszytu wwynosić będzie Z łt. 2. Drukowwać się bę­
dzie tyle tylko cksem plarzy , ile będzie subskrybentów. N a­
być ich będzie można w  księgarni K a r o l a  R e j - z n c r a  
wv Poznaniu na  ulicy G arbary N r. 17. Subskrypcją  p rzyj­
mować będą wszystkie księgarnie tak krajow e jako  też za­
graniczne. O w yjściu każdego zeszytu będzie doniesione 
wv pismach publicznych. P ierw szy zeszyt w yjdzie wv przecią­
gu  dwYÓch niedziel. X .  X .

Czaj-kowski donosi nam, iż ukończył now ą powieść »Ko- 
szowata- z czasów rzezi hum ańskićj; wkrótce ogłosi j ą  d ru­
kiem. — W yjecha ł on obecnie na peww ien czas do' W łoch, 
mianowwicic do Rzymu.

Oświadczenie.
K ilka osób mianowicie pp. ZZ. z K r. i L. B. nadsyłając 

rcdakcyi na cel wy N rz. 7, wv liście p. Raszcww skiego do reda­
k tora  wvymicniony, pieniądze, nie wymienili swvego nazwiska. 
R ed ak c ja , k tóra wv przypadku, gdyby summa nadesłanych 
pieniędzy nie doszła do 1000 ta l . , odeśle każdemu nadesłaną 
przez niego k w o tę , uprasza ja k  najusilniej, aby odtąd każdy 
nadsyłający na cel ten pieniądze nadmienić raczył łaskawie 
dokąd pieniądze w  wvj-mienionym razie odesłane mu być mogą.

TYGODNIK LITERACKI -wychodzi co tydzień wv Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewyskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: .'7 . WoykaicsTii. Czcionkami 11’. Deeltera i Spół/ci.


